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F  r a n c y  o.

Z P a r y ż a ,  dnia 20. Czerwca.
W  ciąsu p rzy sz łeg o  tygodn ia  w yjed jsie  Aią- 

l ę  O rleań sk i d la  o b e jrz en ia  z a łó g  WO)sk o w y r  
w z d ł u ż  gran icy  p ó łn o cn ej. P u łk  4. h u z a ró w  
to w a rz y sz y ć  m u  b ęd z ie  az do g ran icy  p ie r-  
w sz e i d y w izy i w o jsk o w e j. ,

W  B oulogne s u r - M e r  czynili m ieszkańcy  
W 'ielkie p rzy g o to w a n ia  n a  p rzy jęc ie  M arszałka 
S o u lta , udającego  się ta m tę d y  do  L o n d y n u . 
C a łe  miasto by ło  w  r u c h u ;  a g w a rd y a  n a ro ­
dowa o czek iw a ła  p rzy b y c ia  jego p rz y  posągu  
w ie lk ie j a rm i i , do k tó re g o  M arszałek  p rz e d  
34 łatA kam ień  w ę g ie ln y  za łoży ł. .

W edług lis tu  jed n eg o  z P o r t - au Prince

(Hajti) z d. 5. Maja Generał Ingiac, poufnik 
Prezydenta Iłojera, został w  swojem  mieszka­
niu  wiejskiem zamordowany, Zabójca w szedł 
do domu (jenerała , leżącego niedaleko miasta, 
pod pozorem , że mu ważne przynosi depesze, 
o godzinie 2 .zrana. Podczas gdy Generał po­
dany sobie papier czytał, wystrzelił zabójca 
przez ramię trzymającego świecę młodzieńca 
do Generała i strzaskał m u dolną szczękę, tak 
że 4 zęby wy padły; ale w ystrzał nie był śmier­
telny. Początkowo sądzono, że napad ten  
byl skutkiem zemsty pryw atnej, ale później 
poczytano go za wypadek polityczny i w yda­
no rozkaz ujęcia oficera jednego w  Leogane, 
podejrzanego o należenie do spisku. 1 odej- 
rzenie to nie zdaje się by ć bezzasadnćm, bo 
oficer ten , maiąc w  domu sw oun yy u lu  robo-
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n i k ó w , b ron ił  się w spólnie  z nimi i zemknął 
•do zburzonej tw ierdzy  między górami. Nie 
by łby  zaś tego uczynił, gdyby by ł niewinny. 
"Wysłano zaraz pułk z Leogane w  pogoń za 
nim. — Późniejszy list donosi, źe Generał 
istotnie umarł.

Piszą z T u lonu  z dnia 15. m. b. „Nadsełają 
tu  ciągle rozkazy , aby uzbrojenie o k rę tó w  
przyspieszono; większa część tychże do Me- 
xyku przeznaczona, o innych zaś nie wiemy, 
dokąd  się udadzą."

Z d n i a  22. C z e r w c a .
W .X ię in a  dziedziczna M ecklenburg-Schwe- 

r in  przybyła  wczoraj do T u il le ry ó w , gdzie 
przez X ięstw o Orleańskie przyjętą została.

Xiąźę Nemurski w czora j  do zamku E u  się 
udał a jutro z Dieppe do Anglii się puści. 
W  tow arzys tw ie  jego jest Hr. H ektor Bearn, 
k tóry  od r. 1830. był spraw ującym  interesa 
w  Neapolu, i Markiz Berenger.

Były Porucznik artyleryi A rm and Leity, au­
to r  broszury pod  ty tu łem : „ Xiąźę Napoleon 
w  Strazburgu", wczora j zrana w  pomieszka­
niu sw ojem  aresztow any został.

W  giełdzie dzisiejszej obiegały pogłoski o 
bliskim w ybuchu  k roków  nieprzyjacielskich 
m iędzy Belgią a Holandyą. P o w o d em  do tej 
pogłoski zapew ne  ta okoliczność, że zmiana 
gońców  między Paryżem a Bruxelą obecnie 
ró w n ie  ży w a , jak podczas rew olucyi lipco­
w ej.  N a  kurs pap ie rów  skarbow ych fran- 
cuzkich pogłoska ta  żadnego nie w y w a r ła  
w p ły w u .

Hrabia M ole, Prezes Rady M inis trów , jak 
się okazuje z ostatnich m ó w  jego w  Izbie De­
pu tow anych , zdaje się pow ątp iew ać ,  że Rząd 
przeszły (K aro la  X.) miał zamiar zatrzymać 
Algier. Podajemy w  tym względzie niektóre 
w iadom ości,  o k tórych rzetelności Minister 
ten  ła tw o  przekonać się może. Restauracya 
W chwili zdobycia Algieru żadnych nie przyj­
m o w a ła  zobowiązań względem Anglii. Kiedy 
w y p ra w a  do Algieru była już postanowioną, 
bardzo  żyw e nastąpiły korespondencye pomię­
dzy Xięciem Laval i Lordem  Aberdeen, ó w  
czasow ym  Ministrem Spraw  Zagranicznych 
w A nglii .  NaszA m basacor nie czynił żadnych 
przyzw oleń  i ośw adczył wyraźnie, źe Francy a 
r.ozrządzi Algierem stosownie do dobra swego 
i ze w zględem  na następności europejskie. 
G dyby Pan Mole był się poradził koresppn- 
dencyi prow adzonej po zdobyciu Algieru po ­
między Xięciem I’olignac a Lordem  Aberdeen, 
byłby się przekonał, źe ton m o w y  pierwszego 
■był rów nie  godnym jak silnym, i źe restau­
racya żadnych nie przy jm ow ała  zobowiązań. 
Przeciwnie, zaledwie w iadom y był skutek w y ­
p ra w y ,  zajęto się gorliwie urządzeniem Algie­

r u  i po  długich naradach w  Radzie M inis trów  
uch w alono ,  ażeby w  północnej Afryce zapro­
w ad zo n o  jak najrozciąglejszy system osadni­
czy. Siady tego wszystkiego i dow o d y  dal­
szej sprężystości w  działaniach Rządu ów cza- 
sowego znajdują się w  M iris ters tw ie  S p ra w  
Zagranicznych. — ( Legit. dzienn. Europe ind.)

Izba  P a ró w  Francyi zajmowała, się roz trzą­
saniem projektu do p ra w a  w zg lędem  G łó ­
w nego  Sztabu armii. D w a  p ierw sze  para­
grafy przyjęte zostały po kilku odmianach w  
następującej treści: » Liczba M arszałków  F ra n ­
cyi ustanawia się w  czasie pokoju na 8, w  cza­
sie w ojny  zaś może być podwyższoną do 12. 
Liczba czynnych G enera łów -Poruczn ików  na 
80, a G en e ra łó w  dywizyi na 160.«

A  n g  I i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 19 C zerw ca.

Na posiedzeniu I z b y  N i ż s z e j  d. 18. C zer­
w c a  na wniosek Sir Slratforda Canning adres 
do K ró low ćj uchw alono ,  w  którym N. Panią 
upraszają, aby Izbie p e w n e ,  zabrania statka 
„Vixen“ dotyczące się papiery , przedłożyć 
kazała.

Z Lizbony m am y wiadom ości aż do dn. 10. 
m. b.,’ stosownie do których Minister sp raw ie­
dliwości w  skutek sprzeczki z kollegami sw y­
mi do dymissyi się poda ł ,  której jednak nie 
przyjęto , poczem tę całą sp raw ę  w  gabinecie 
z n o w u  załatwiono. K u r y e r  tutejszy w y ra ­
ża, iż mu donoszą, źe włościanie portugalscy 
zgubne skutki p rzew ro tne j  polityki handlow ćj 
już czuć zaczynają, którą s tronnic tw o r e w o ­
lucyjne rządow i narzuciło , i że to  w ięc  bez 
w ątpienia  znaczny na przyszłe w ybory  w p ły w  
mieć będzie.

Z d n i a  20.  C z e r w c a .
Posiedzenie I z b y  w y ż s z e j  d. 1 9 .— M ar­

grabia L o n d o n d e r r y  w niós ł  swoje daw no  
zapowiedziane pytanie w zględem  s t o s u n ­
k ó w  A n g l i i  d o H i s z p a n i i .  Tw ierdz ił  on, 
że Lord Melbourne pod  w zględem Hiszpanii 
o wiele się dalej- posunął, niźli traktat po­
czwórnego przymierza tego w ym agał,  a lbo­
w iem  samą Anglią w  w o jnę  wmieszał. Pe- 
tycya jedna dawniejszych cz łonków  legionu 
angielskiego spow odow ała  go do wniesienia 
swego pytania , w  którem  nie tylko sobie za­
m ierzył otrzymać od M inis trów  wyjaśnienie 
w zględem  ich dalszych zam iarów  ku Hiszpa­
nii, ale nadto w yjednać  sprawiedliwość dla 
o w y ch  w alecznych  m ężó w , z którymi się rząd 
hiszpański źje obszedł, a gorzej jeszcze angiel­
ski. Chociaż traktat ten  p ierw iastkow o Mar­
grabia Milaflores i L o rd  Palmerston ułożyli,*' 
przecież niedługo potem  wmieszał się do nie­
go jeden z najzdatniejszych dyplom atów w  car 
łym  świecie, k tóry  niestety" już nie żyje! Zn-
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stało się jednak nie jedno, zrządzone przez
niego nieszczęście. (Mówca użył w  tym ra ­
zie wysłowienia Szekspira, ale ze miejsce fał­
szywie przytoczył, wzniecił śmiech powsze­
chny.) Jeżeli stosunek Anglii do jakiegokol­
wiek bądź kraju jest uciążliwy i .nieprzyje­
mny wyznać należy, źe stosunek Anglii do 
Francyi po traktacie poczwórnego przymie­
rza jest najuciążliwszy i najnieprzyjemniej­
s z y .  Xiąźę Wellington, wstąpiwszy do 
gabinetu starał się z jednej strony złagodzić 
szkodliwą stronę tego traktatu, kładąc tamę 
przez tak nazwaną konwencyą Elliota barb a­
rzyńskiemu sposobowi prowadzenia wojny, 
lecz tylko na krótki czas, bo skoro Lord Pal­
merston po nim nastąpił, chwycił się zaraz 
całkiem przeciwnych kroków; przez w ypia- 
w y  legionu angielskiego stał się nieprzyjacie­
lem Don Carlosa, utracił przez to caty w p ły w  
u niego i w yw oła ł znany dekret durangski. 
Nie chcę ja, rzekł, chwalić, bynajmniej tego 
dekretu, ale twierdzę, źe na szlachetnego 
Lorda cala wina w  tej mierze spada. Jestto 
obowiązkiem Ministrów starać się, aby rząd 
hiszpański uczynił zadosyć prawom legionistów 
angielskich; niechaj tylko rząd hiszpański w p u ­
ści do sw’ego kraju za mierną opłatą mnóstwo
przemycanych w yrobów  angielskich, a będzie
m ia ł  dosyć p ien iędzy  do w y p ła c e n ia  żo łd u  le­
gionis tom. N iesp raw ied l iw ie )  jeszcze od rzą -  
d u  h i s z p a ń s k i e g o  p o s t ą p i ł  s o b i e  z l e g i o n i s t a m i  
r z ą d  a n g i e l s k i ,  i sam  L o rd  M e lb o u rn e  p o w i ­
n ie n  się b y ł  p rzekonać  o te rn ,  bo  inaczej n ie 
b y łb y  om ieszkał  w  upłyn io r iym  ro k u  o d n o w ie  
rozkaz  ta jnej r a d y ,  d o zw a la jący  w o jo w n ik o m  
an" ie lsk im  s łużyć w  szeregarii  h iszpańskich. 
L ecz  dla tego także gab ine t  w h ig o w s k i  w in ie n  
się starać o żołd dla legionistów", a  ja ( L o n ­
d o n d e r ry )  nie p i e r w  zap rzes tan ę ,  dopóki na-  
leźytości sw e j  nie odb io rą .  Z resz tą  o b o k  tych  
UW3» ciągle m ó w c a  d o w o d y  i listy p rzy taczał,  
a le w  n a jw ięk sz y m  n ie ła d z ie ; a o b o k  t w ie r ­
d z e n ia ,  źe D o n  C arlos  n igdy tak  s trasznym
n ie  b y ł  jak te ra z ,  i źe' 130,000 żo łn ie rza  bezy, 
znajdują się w y c ie cz k i  do  K a n a d y  i A iry  ki, 
gdy  i p o w s ta n ie  K a n a d y jc z y k ó w  i ustalenie 
r z ą d u  francuzkiego  w  K ons tan tyn ie  przerw r o ­
lne j polityce L o rd a  M elb o u rn e g o  p rzy p isy w a ł .  
Z akończy ł  m o w ę  sw o ję  w n io sk ie m  o p r z e ło ­
żenie ro zm a ity ch  p a p ie r ó w  ( r a c h u n k ó w  za le­
głego żołdu le g ion is tów  angielskich , zaliczen 
r z ą d o w y c h  Hiszpanii w  b ro n i  i am unicyr ,  list 
żo łn ie rzy  i o k r ę tó w  nad  w y b rz e ż e m  hiszpan- 
s k ie m i t .d . )  i źe spis ty c h  p a p ie r ó w  już d aw n ie j  
M in i s t r o w i  w rę c z y ł .  L o rd  M e lb o u rn e  o św ia d ­
c z y ł ,  iż w  ten  sposób  w n io se k  te n  sp ro s to ­
w a ć  w in i e n ,  źe n ie k tó ry ch  z żądanych  do- 
yyodóyy c a łk ie m  n ie  posiada,; a- innych bez

uszczerbku przełożyć nie może, lecz że prze­
ciw reszeje w y w o d ó w  nic nie ma do nad­
mienienia, chociaż tem samem nie twierdzi, 
jakoby się całkiem do zdania mówcy przychy­
lał. Mówca owszem, rzekł, nader wiele 
niepotrzebnych przytoczył rzeczy, Lordowie 
Lyndhurst i Carnarvau prawie to samo po­
wiedzieli, co Lord Londonderry wyrzekł, 
i ostatni z nich z zapałem mówi! o Biskajczy- 
kach i Nawarczykach. Następnie powstał 
Margrabia Landsdowne w  .celu zbijania Lorda 
Londonderrego, ale wymienił wysłowienie 
jedno („okropna kalastrola“), którego ó w  
wcale nie użył; to tak dalece obruszyło Lor­
da Londonderrego, źe podskoczywszy zaw o­
łał: ,,tego nie powiedziałem11 i obydwaj Lor­
dowie stali przez chwilę jak wryci. Po przy­
wróceniu pokoju mówit Lord Lansdowne da 
lej. Prosił on przeciwnika o wymienienie 
aby jednego miejsca w  Walencyi, posiadane­
go przez karolisców, i w  ogóle to zbijał, co
0 pomyślnem położeniu rzeczy Don Carlosa
1 nieczynności legionu angielskiego powie­
dziano. Poczytał także dalej za rzecz fałszy­
w ą ,  żeby Anglia miała się mieszać na korzyść 
jakiejkolwiek pewnej konstytucyi, lub żeby 
przywilejom biskajskim nie sprzyjała; zapytał 
się owszem szanownego Lorda, czy Don Car­
los miał jaki wzgląd na te przywileje. Xiąźę 
Wellington sądził, że traktat poczwórnego 
przy mierza początkowo raczej z riy śli o sprze­
czce między 2ma przeciwnemi sobie zdaniami 
wyniknął, aniżeli z właściwego zajmowania się 
Hiszpanią, a takiej interwencyi się sprzeciwiać 
powinien. Dla tego ganił polity kę Ministrów, 
którzy do tego dążyli, aby cały w p ły w  A n ­
glii na bój wiodące1 w  Hiszpanii slrony zniwe­
czyć; źe zaś legion niczego nie dokazał, o tem 
jest jaknajmocniej przekonany. Hrabia Minto 
odrzekł kilka słów na m ow ę" Xięcia i pod 
względem napomknienia Lorda Londonderre­
go względem rozkazu zabierania okrętów sar- 
dyńskich dodał: „Nie w iem , czy rozkaz po­
dobny wydano; ale to winienern powiedzićć, 
źe gdybym się dowiedział, iż którekolwiek 
mocarstwo zamyśla dostarczać żywności ka- 
rolistom na wschodniem wybrzeżu Hiszpanii, 
rozkazałbym niezwłocznie moim oficerom 
morsjcim w  tamtych stronach, aby się trzy­
mali przepisów traktatu poczwórnego przy’- 
mierza. Hr. Ripon rzekł, źe takowe oświadcze­
nie Ministra wy warło na niego w p ływ  podobny 
do uderzenia pioruna i dla kraju na przyszłość 
najsmutniejsze otwiera widoki. Po kilku krót­
kich uwagach Lorda Londonderrego w-zięto się 
do przegłosowania nad wnioskiem jego, który 
z poprawką Lorda Melbourne także przyjęto.

W  H yde-Pa rk  yy dzień koronacyi zapalą
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ogień sztuczny. W  ciągu całej drogi, k tórą 
orszak na koronacyą pojedzie, znaczne fami­
lie daw ać  będą śniadanie. Sir F d w a r d  Ait- 
t robus i Baron Rotschild każą u siebie na dzie­
dzińcu na 500 osób zastawić stoły. W szędzie  
przyspasabiają kosztow ną liberyą.

^ i d e r l a h a y .
Z H a g i ,  dnia 12. Czerwca.

J o u r n a l  d e  l a H a y e  donosi: „P ism o
z  B   w y raża ,  że J .  C. W ysokość  W .
Xiążę Następca tronu  rossyjskiego Xięźniczkę 
Maryą W irtenberską  n iezaw odnie  sobie za­
ślubi. Xięźniczka ta rodziła się dnia 30. Pa­
ździernika 1816. r.“

A  u s t r y a.
Ga z .  P o w s z e c h n a  L i p s k a  donosi z W i e ­

dnia z d. 1.9. C ze rw ca :  „Projekt dotyczący się 
mających być zachowariemi ob rzędów  przy 
koronacyi w  Medyolanie ulega jeszcze t ru ­
dnym  układom. Nasamprzód trzeba było for­
m u łę  przysięgi, którą Cesarz w ykonać  ma, 
inaczej przerobić , aby ją do politycznego p o ­
łożenia W ł  ch zastosować i w  ogólności 
z  duchem obecnych czasów pogodzić; oraz 
w zg lędem  samych ceremonii nie można się 
było dotychczas porozum ieć, kiedy po Ka­
rolu V. żadnego M onarchę na Króla w łoskie­
go nie k o ronow ano ,  a koronacya Cesarza Na- 
poleona w  now szych  czasach za w z ó r  jednak 
służyć nie może. S tosow nie do pogłoski oba 
Biskupi koronni w łoscy koronę lombardską 
Cesarzow i na g łow ę wsadzą. Niemiecka, 
w ęgierska i w łoska  gw ardya  na przemian 
służbę pełnić b ę d ą , i tam  tylko w spólnie  w y ­
stąpią, kiedy Cesarz jaki uroczysty akt obcho­
dzić będzie, jak n. p. przy w jrźdz ie  do Me- 
dyoianu. Św ietny  nader w idok  przedstawiać 
będą ow i 80 depu tow anych  z miast m unicy­
palnych w łosk ich , z których każde po trzech 
rep rezen tan tów  z heroldem  w  s tarodaw nym  
ubiorze w łosk im  na koronacyą w ypraw ia .  
Listy z Medyolanu donoszą, że tam  żadnych 
nie szczędzą kosztów , aby obrzęd ten uczy­
nić jak najokazalszym. W y staw a  i chęć po­
kazania się g łów ną  cechą charakteru w łoskie­
go , dla tego też ogromne obrócono summy 
na przyozdobienie kościoła katedralnego w  
Medyolanie, tej przepysznej, już w  XIV. 
w ieku  w ystaw ionćj budow y  “

5  y r  y a.
W  Paryżu otrzymano w iadom ości od Pana 

Couedić , Kapitana brygu Sylphe, z Je ro zo l i ­
my. O jcom  Ziemi Swiętćj ofiarował puszkę 
zawićrającą patyny złote, jako dar  Króla F ra n ­
cuzów . W  niedzielą Wielkanocną odpraw ione  
były przed Grobem  Św iętym  m odły  za całą 
KróleWsko-Francuzką rodzinę. W spom niany  
K a p ita n , po zwiedzeniu  Betleem, morza Mar­

tw eg o  i Jer icho , przyjęty został z p o w ro tem  
jako K aw aler  G robu  C h r y s t u s o w e g o .  — 
W e d łu g  doniesień P. Couedic, panow ać  ma 
w  Syryi okropna nędza. P ow stan ie  D ru zó w  
zupełnie już przyilum iońcm  zostało. Działa­
nia Solimana Baszy i przybycie korpusb Al- 
bańczyków  pod d o w ó d z tw em  Baszy Kandyj- 
skiego rozstrzygnęły zw ycięz tw o  Skoro I b r a ­
him  Basza ukazał się osobiście, poddali się 
D iuzow ie .  Po Syryi podróżow ać  teraz m o ­
żna bez eskorty z największem bezpieczeń­
stw em .

Xiąźę Bawarski Maxymilian w  podróży swćj 
po  W schodzie  przybył, Według ostatnich w ia ­
domości, do Jerozolim y i przez katolickich 
m ieszkańców radośnie pow itany  został. Basza 
tameczny mial rozkaz od Ib rah im a, ażeby sam 
tow arzyszył Xięciu.

A f r y k a .
Z Tunis dochodzą ostatnie wiadom ości do 

dnia 29. Mają. Francuzki okręt l in iow y „Jcna ,“ 
na pokładzie którego znajdow ał się Koritr- 
A dm  rai Lalande, stanął na kotw icy w  zatoce 
tamecznej dn. 28. t m. 1’urecka fregata p rzy ­
w iozła  tam  n iedaw no Posła sułtańskiego, któ­
ry  przyw iózł n o w em u  Bejowi I unetanskiemu 
firman, nadający m u rejencyą T u n e tu ,  oraz 
m n ó s tw o  drogich podarunków . Admirał fran- 
cuzki zaraz p o  p r z y b y c i u  sw ojem  w szed ł w  
związki z Konsulem francuzkim i niezwłocznie 
odw iedzić  miał Beja. Stoiąca przed T unelem  
fregata turecka spodziewała się codziennie 
przybycia kilkunastu innych okrę tów  tureckich.

Rozm aite w iadom ości.
Z a d a n i e  d o  n a g r o d y  w  w y r a b i a n i u  

c u k r u  z b u r a k ó w .
Odezwa do publiczności, trudniącej się zakłada­

niem fabryk cukru z buraków w W itlk icm  
Xi$ztwie Poznańshieni.

S z a n o w n i  Z i o m k o w i e !  Z uw ielb ie­
niem spoglądam na prace i usiłowania w asze  
w  gałęzi p rzem ysłu , po  którym słusznie tak 
w ielk ich  dla kraju naszego spodziew am y się 
korzyści. Nadanie ziemi naszej no-wćj i 'w ię -  
kszćj w artośc i,  zatrudnienie w spó łz iom ków  
użytecznie, nastręczenie im sposobu powiększa­
nia m a ją tk ó w , nakoniec popraw ienie  ziemi za­
prow adzen iem  przem ysłu , mającego tak ścisły 
zw iązek z gospodarstw em  wiejskiem: oto są 
korzyści, które fabrykarya cukru obiecuje, 
a które w y  z iomkom w aszym  przysposabiacie. 
Jednę  tylko w  tym względzie upatruję t r u ­
dność , to jest, nakład, który dotąd tak w ie l ­
kim być się zdaje, iż bardzo w ielu  w sp ó ł­
obyw ate li  naszych na niego zdobyć się nie



może. I tak: fabryka w  W o ł u p ,  blizko Ki-  
strzyna, 5000 ta larów ma k osztow ać;  fabryka 
w  G u z o w ie  pod Ł o w ic z e m ,  na którą zaw sze  
z w dzięczn ośc ią ,  a długo jeszcze jąk ną w z o ­
ro w ą  zapątrywać się p ow inn iśm y, kosztuje z 
g p r ą  200,,000 z ło tych ,  jak m ię  w łaściciel jej 
Zapewnił. Tak w ielk ie  nakłady nie jednego  
zrażać m u s z ą ,;  gdy siły jego przewyższają. 
Z n i ż y ć  w y d a te k ,  |ak najoszczędniej zacząć, a 
s to p n io w y m , coraz bardziej w zn oszącym  się 
zyskiem , przez kilka lat w ydoskonalać apara­
t y ,  tak, aby w  przeciągu czterech jat dokła­
dną urządzić fabrykę, byłoby niezmierną Jja 
kraju korzyścią; p o z w o l i ło b y  b o w ie m  każde­
m u rzucić się do tej gałęzi przemysłu.^ Oto  
jest myśl moja, którą w a m ,  S zan ow n i Z iom ­
k o w ie ,  przedstawiam  z prośbą, abyście się 
rozw iązaniem  następującego zagadnienia zająć 
raczyli. „Mając budynek odpowiadający ( w  i a 
d om o zaś, że każdy budynek do lego użycia 
zastosow ać m ożna), w y ło ż y ć  kapitał 10/jO tal. 
na nabycie potrzebnych do tabryki cukru na­
rzędzi. P ośw ięc ić  procent od tej sum m y przez  
lat cztery, zacząć fabrykaeyą na najmniejszą 
jak być inoźe stopę ,  i z zysków , które z tej 

"fabrykacyi przez lat cztery uróść p o w in n y ,  
tak w z n ie ś ć  zakład, aby po czterech  lalach 
w yrab ia ł  najmniej 100 centnarów  buraków  na 
d zień , i aby był zaopatrzony w e  w szystk ie  
narzędzia, licząc w  to jednę p assę hidrauli- 
czną i jednę p a n e w  do krystatiżaćyi na parze. 
Potrzeba w ię c ,  aby w  rozpraw ie ,  w  tym  
przedmiocie napisanej, umieszczony by ł jak 
najściślejszy obrachunek na lat cztery napizód  
(co n to  f i n t o )  i regestra w ykazujące ,  jak z ro- 
cznych przez lat cztery przyrastających zysków ,  
zaspokoić możria w y d a tk i ,  których w ym aga  
urządzona na wskazany sposób labry ka. Oprócz  
w sp om n ion ych  w yżej  iOOO ta larów , przyp u ­
szcza s ię ,  iż na kapitał ob iegow y, który się 
corok p o w r a ca ,  to jest, na kupno buraków,  
d rzew a , kości,  w a p n a ,  tudziez na najem ro­
b o tn ik ó w , potrzeba 2000 ta larów « Termin  
złożenia rozpraw y naznacza się na dzień 24. 
C zerw ca  1839 roku; miejsce złożenia Biblio­
teka publiczna Raczyńskich w  Poznaniu; roz­
trząsaniem rozpraw  nadesłanych zajmie się 
założyciel tej gałęzi przemysłu w  kraju na­
szym, Henryk Hrabia -Lubieński. Za najlepszą, 
rozwięzuiąeą w  najdrobniejszych częściach po­
w y ż sz e  zagadnienie, ro zp ra w ę,  nagroda inę- 
dal złoty, wartości 100 d ukatów ; accessit d w a  
śrebne medale. P oznań, d. 20. Maja 1838 r. 
E d w a r d  R a c z y ń s k i .  — ( Ż JPnew odnika  
R o i. Prztm . )

Z W a r s z a w y .  — O r a t o r i u m  J. E l s  n e r  a. 
B ez zaprzeczenia W a r s z a w a  nigdy jeszcze nie 
widziała, ani słyszała nic podobnego, jak orato­

rium pod tytułem : „Męka P. N,Jezusa", które d. 
20. b. ni. wykonanem  zostało w  kościele ew an -  
gielickim; nigdy tak liczny i dobrany zbiór ar­
tystów  rite w y k o n y w a ł  tak w ie lk iego  dziełó, 
jak' w śpbm ńibne órśtpriunó;' u tw ó r  J ó z e f a  
E l s n e r a .  — Niepodobna riam Osądzić od je ­
dnego razu wszystkich piękńrośći tej koTosalnój 
kom pózycyi; przynajmniej o g ó ło w o  starać się 
będziem y ją ocenić. Jak wszystkie u tw o ry  J. 
Elsnera w  rodzaju muzyki kościelne , tak i to 
oratorium odznacza się piękną, tkliwą prosto­
tą śp iew u ,  i p ow ażn ą ,  uroczystą siłą harm o­
nii; ale w ie lk i ,  majestatyczny obraz męki Zba­
w ic ie la ,  przejął zaw sze  jenialnego k om pozy­
tora szczytniejszem i, św ię tszem i,  niż w  ja- 
kiem kólwiek  innem |egó dziele m yślam i; dla 
tego oratorium, o którem m ów im y, jest całe 
zupełnie naszem oryginalricrn, i żadne w  niem  
miejsce nie przypomina nam nietylko innych  
au torów , ale n a w e t  ani jednej myśli z poprze­
dnich kompozycyj Elsnera Dzieło to nie mo­
że być p o r ó w n y w a n e  z żadnern znanem  dotąd 
w  podobnym  rodzaju: jedno tylko Stworzenie 
Świata  Haydna mogłoby to porów nanie  w y tr z y ­
mać. Zdaniem z n a w c ó w ,  introdukeya Pange 
lingua i finał E t  resin r e x i t , Gloria  i Alleluja, 
przewyższają w szy s tk o ,  co dotąd znanem  jest 
w  św iec ie  muzykalnym. S ło w a  łacińskie dó 
tego oratorium z ksiąg pisma św ię tego  i psal­
m ó w  w yb ra ł i .podłożył sam autor muzyki.’ — 
Przeszło 400 artystów  w y k o n a ło  to m istrzow ­
skie d z ie ło ,  riiepozostawiając nic do życzenia  
pod w zg lę d e m  dokładnej exekuryi, — Słucha­
c z ó w  było  ó k o łó  2000. D och ód  z tego dnia 
przeznaczony j e s t : 1) Na dom  starców  płci 
obojej; 2) dla w d ó w  po artystach muzycznyclj;  
3; dla m ieszkańców nadwiślańskich, ostatnią 
p o w o d z ią  zniszczonych. —  R ozpoczęło  się o 
godzinie w p ó ł  do p ie r w s z ć j , ‘ a skończyło  się 
po trzeciej

(J h o r o byr m o r a 1 n e X I X. w  i e k u.
L e g ó p h o b i a. —  I )aw n ośm y nad tern g ło­

w ę  łamali, czyli są jakie środki zachęcenia do  
czytania u nas? do podniesienia tym  sposo­
bem handlu księgarskiego i o tw orzenia  szer­
szej drogi pisarzom którzy w  braku odbytu  
na sw o je  dzie ła , muszą je c h o w a ć  w  tekach, 
s w o im  kosztem ze stratą d ru k o w a ć ,  lub zn ie­
cierpliwieni zniszczyć nareście , nakłam aw szy  
się próżno przekupniom p ło d ó w  um ysłow ych .  
Kilka s łó w  o’ tern M. Gr. i częste w spom in a­
nie o czytelnikach pożyczanych książek, ria 
n o w o  w zb u d zi ły  ch ęć  śledzenia, czyli  na to 
niema lekarstwa. B o ć  pod bokiem u nas r o ­
syjska literatura' có chw ila  się o ży w ia  i stoi, 
co  do odbytu k s ią g , ’co  do ceny p ło d ó w  umy­
s ło w y c h ,  na bardzo w ysok im  już stopniu, 
®) (Wstręt od czytania.)
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gdy u nas n ic lub p raw ie n ic jeszcze czytać  
n iechcą . Jestże to  w  obyczajach, w  naturze, 
cz y  w  teraźniejszym  to w a rzy stw a  duchu? 
jestże to  już nigdy nie uleczona choroba? trze- 
baż p iszącym  po p olsku , apostazyą i zapar­
c iem  się w łasnego języka szukać czy teln ik ów  
u obcych? Sm utne to pytanie zad aw ać sobie  
m usim , w  obec oczew isteg o  postępnego ru ­
chu literatury naszej, w  ob ec pism  znaczących  
F redrą, K orzen iow sk iego  i tylu innych. Liczba  
p iszących  co dzień rośn ie , gdy tym  czasem  
n ic  n ie znam ionuje powiększenia^ się liczby  
czyteln ik ów . W eźm y' dla zbadania p rzyczyn  
tej stagnacyi, naszych czyteln ik ów  na u w agę. 
D zie lą  się oni na trzy klassy. Jedną, która 
czyta w ie le , ale tylko dzieła pochodzące z za­
gran icy , z uprzedzenia iż u nas n ic dobrego, 
p ięk n ego , a nade w szystko s m a k o w n e g o  u- 
rod zić  się nie m oże. D ru gą, która nic czy ­
tać nie c h c e , b o  nie żyje jeszcze życiem  um y- 
s ło w e m . T rzecią w r e śc ie , która czyta chci­
w i e ,  n a iw n ie , prostoduszn ie, z łożon ą z łu­
d zi albo pośw ięcających  się literaturze w y łą ­
cz n ie , albo p o w o ła n y ch  do niej brakiem  in­
n ych  zatrudnień ,  albo n ieum iejętnością innych, 
a m ian ow ic ie  francuzkiego języka, który n ie­
w y p o w ie d z ia n ie  sw ojsk iej naszej literaturze 
szk od zi. Trudno r o z w ią z a ć , czem b y m ożna  
zachęcić p ierw szą  z tych  klass do czytania  
d zie ł w  rodzinnym  języku p isanych , bo tej 
niepotrzeba w  książce ani m yśli, ani stylu, 
ani k olorytu , ani filozofii, ani p o ezy i, ale tylko  
n o w o ś c i  i  m ody. U  n ich  książka należy je­
szcze do m eb ló w  które się kupują i odrzucają 
na rozkazy żurnału. Dla tej w ię c  klassy m ieć  
b y  chyba potrzeba n o w o ś c i ,  choćby naj­
m niej zn aczące , byle p o w ierz ch o w n ie  p o w a ­
b n e i m odne; m iećby potrzeba dzienniki z u- 
m yślną krytyką, dó ich m iary zastosow aną, 
p ły tk ą , grzeczną i perfum ow aną. L ecz skąd­
że u  nas w z ią ść  n o w o śc i, gdy dotąd jeszcze  
jarm arczni b ib liop o le , kładą tylko tytu ł 
z. o d św ieżon ym  rok iem , aby pokup ścią­
g n ą ć , lecz nierozum ieją n a w et n o w o śc i. 
\V e  cztery lata po w yjściu  książka d o­
p iero  poczyna b yć znaną, a w  dziesięć 
popularną, jeżeli ma ku tem u potrzebne wa-i 
runki. O  sposobach skorszego rozrzucenia  
xiąźek  zaraz m ó w ić  będziem y, co się zaś tycze  
n o w o śc i,  w  tym w zg lęd z ie  któż potrafi zw a l­
czyć  płodną w  w y m y sły  literaturę francuską, 
tak dla tej klassy, uważającej jeszcze Paryż za 
m etropolią całego m odnego św ia ta , pochopną.. 
T rudno jest i bardzo trudno pociągnąć ją do 
literatury k rajow ej, jednakże dla niej m ogłaby  
b y ć  ponętą sm akow na i w ytw orn iejsza  p o ­
w ie r z c h o w n o ść  xiążek. L u d zie tak ła tw o  dają, 
się  pozoram i u w o d z ić , ze i na nie w zg ląd  m ieć  
potrzeba.. D la  tej, klassy także w ic ie  p otrzeb a

m ó w ić  o literaturze zagranicznej, p ok azyw ać  
zupełną jej znajom ość i śm iało ją roztrząsać 
aby przekonać, źe ona w ca le  nam  nie im po­
nuje i n ie : zastrasza. Druga klassa, któraby  
m ogła  czytać, a n ic n ie czyta, jest n iezm iern ie  
liczna. Składa się ona z całćj naszej drobnej 
szlachty próżnującej, traw iącej czas na kartach, 
k ieliszkow aniu  , frym arkach końskich i g a w ę ­
dach , których sam o w sp om n ien ie  obrzyd li-  
w e m  jest c z ło w ie k o w i osw ojon em u  z życiem  
slachetnićjszem  , czyściejszem  ; n iedostępnem  
jeszcze i niezrożurriiałem  tej k lassie, z w in y  
w ych ow an ia , przykładu, nałogu. D łu g ie  w ie ­
czory  z im o w e u kom ina, ca łe  dni letn ie snu  
len iw eg o  lub zw ierzęcej gaw ęd y  o brzuchu, 
które w  końcu n iezap eln ion e, n iezabite, p ro­
w ad zą  przez p różn ow an ie i potrzebę natural­
ną zajęcia , do brzydkich n a ło g ó w , czytanie  
zajęłoby p ożyteczn ie i m ile, w y w iera ją c  w p ły w  
n ieobojętny na szczęście całego życia, jego spo- 
k ojn ość, na stan m oralny tej klassy, która siłą  
tylko zw ierzęcą  ńa w szystk ie  boje życia jest 
zbrojna. L ecz p ierw szy  krok trudny. (D o/;.u .)

T e  a t  r  M i e j s k i .
, W  sob otę dnia 30. C zerw ca. Ostatnia rola 

gościnna i na benefis Kroi. Saskiej aktorki na­
d w orn ej JPanny K aroliny lfa u er , p o  raz 
p ier w szy : , R ubens w  M adrycie", kom edya  
oryginalna przez C harlottę Birch - Pfeiffer —  
rękopiśm . (Ostatnia rola gościnna: D onna  
Ellena — J Panna Karolina B auer, od  K ról. 
te a U ^ ria d ^ m m e ^ ^ ^ ^ ^ D re z n ie )^ ^

• O B W IE S Z C Z E N IE .
K ażdy, chcący do depozytu  naszego coś 

z ło ż y ć , p o w in ien  o tem  w p rzód  na piśm ie  
donieść i p iśm iennego w ez w a n ia  do w p ła c e ­
nia w  dniu depozytalnym , u nas w  środę ka­
żdego tygodnia przypadającym , oczek iw ać.

Prośby o tym czasow e zach ow an ie  oddalone 
zostaną.

W rześn ia , dnia 7- C zerw ca  183S. r.
K rjSjyvrsjk i S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .  

O B W IE S Z C Z E N IE .
D o  w yd zierżaw ien ia  m ałego p olow an ia  na 

polach  m iejskich z le w e j strony traktu berliń­
skiego — z Poznania w ych od ząc  — aż do rze­
ki W a rty , to jest na polach  części w s i Jerzyc, 
całej górnej i dolnej W ild y ,,G órczyn a , D em b-  
c a , Lubonia i przedm ieść S w . -Łazarza i K o- 
lom bii, całkiem  lub częśc io w o  na trzy lata od  
24. Sierpnia r. b. aż dotąd 1841. roku, term in  

n a  d z i e ń  3. L i p c a  
p rzed p o łu d n iem  o l i t e j  godzin ie w  sali na­
szej sessyonalnej naznaczonym  został.

W arunki w  R egistraturze przejrzane być  
m ogą.

P ozn ań , dnia 10. C zerw ca 1838.
M a g i s t r a t .



Mając do sprzedania dobra szlacheckie, o 
mil 7 o d  Poznania odlegle, upraszam chęć 
kupna mających by  w aru n k i  u mnie przejrzeć 
zechcieli. _ G r e g o r ,

Kommissacz sprawiedliwości.

Doświadczony olejek roślinny,
służący do upiększęnia, u trzymania i rośnieni^ 

włośóS^, 
r o b i  o n y  p r z e z

K a r o l a  M e y e r a ,
w F r e ib e r g u ,  w  K ró lestw ie  Saskiem.

Robiony przezemnie z najskuteczniej­
szych p ierw iastków  roślinnych olejek pozyskał 
w  wszystkich częściach świata w ziętość p o ­
wszechną , pom im o wszelkich nąpaści z za­
zdrości pochodzących, na które nie w id zę  po ­
trzeby odpow iadać , i pom im o zalecenia szar- 
latańskiego innych tego rodzaju olejków.

Skutkiem rozbioru  olejku tego przez wyso­
kie w ła d z e  lekarskie vy W ięd n iu ,  Berlinie, 
M onachium , H a m b u r g # - i  t. .d, b y ło ,  i i 
dozw olono  p rzedaw ać  go wszędzie  bez naj­
mniejszej przeszkody za pośredn ic tw em  K om - 
m issyantów. Zbyteczną przeto rzeczą byłoby 
przytaczać tu  jeszcze listy i św iadectw a, które 
p raw ie  codzienriie o skuteczności mego olejku 
odbieram.

W strzym uję  się też od wszelkich dalszych 
p ochw al,  odw ołu jąc  się tylko na zalecenia 
P a n ó w  W .  A. Lam padiusza, Król. Saskiego 
Radzcy  górniczego i Professora chemii w  F re i-  
bergu ;  Doktóra Hill, fizyka miejskiego tam że ;  
D oktora  F ischer, Radzcy regencyjnego i le­
karskiego etc. w  Erfurc ie ;  Doktora Kastner, 
Tajnego Radzcę kró lew sko-baw arskiego i P ro ­
fessora chemii w  E rlangen ; Doktora Solbrig, 
k ró lew sko-baw arsk iego  lekarza pow ia tow ego  
i miejskiego w  N orym berdze  i t. d.; jakoteż na 
umieszczone już w  Gazecie Poziiańskićj wia- 
rogodnych  osób Zaświadczenia, które w  urzę­
dzie p o w ia to w y m  w  Freibergu w id y m o w a-  
n e ,  zaw arte  są w  karteczkach przy każdym 
flakoniku przyłączonych, uczących, jak olejek 
ten  ma być używ any.

Dla zapobieżenia wszelkim fa.łszowaniom 
j pomyłkom w  w zględzie  innych? kursujących 
tego rodzaju o lejków , kazałem flakoniki robić 
z napisem:

„ O l e j e k  r o ś l i n n y  K a r o l a  M e y e r a  
w  F r e i b e r g  u  “

N adto  flakoniki te opatrzone są pieczątką z lit. 
C. M. i tak nazw anem i etykietami drukiem 
kongrew skim , na co zw ażać  upraszam.

K a r o l  M e y e r .

P e r e ł k i  n a  z ę b y
w ynalezione 

przez Dra Poulton, 
lekarza i akuszera w  Londynie. 

Bezpieczny środek ułatwienia nadzwy­
czajnie wyrzynania się zębów u dzieci.
Przed  kilku laty w ynalazł znany Dr. Poul­

to n  w  Londynie perełki przyspieszające w y -  
rzynanie się zęb ó w  u dzieci i łagodzące z w y ­
kłe w  tym razie bóle.

T e  powszechnie znane i oddaw na zaw sze  
z najlepszym skutkiem używ ane perełki,  za­
wieszają się po 12 dzieciom na szyi i zdejmu­
ją dla w ygody  tylko przy  kąp ie li , myciu 
i W  nocy. ' Dosyć b o w iem  jest, jeźli dzieci 
perełki te chociaż tylko przez p e w n ą  część 
dnia no szą , a skutek jest niechybny. Rzadko 
kiedy potrzeba będzie użyć drugiego sznurka 
pere łek , kiedy jeden przez pó l  roku  jak naj­
skuteczniej działa.

Dla ulżenia w  bólach naciera się dziąsło 
proszkiem przyłączonym co 4ty lub 5ty dzień,

Powyższych rzeczy dostać można w  P  o- 
z n a n i u ,  w  aptece Assessora medycynalnego 
W e b e r a ,  na ulicy W rocław skiej.
Teatr mechaniczny i iizykalny.

Dziś w  sobotę i ju tro w  niedzielę wielkie 
rep rezen tac je  Kun..io-,-ne Professora K, M. 
H e e s b o e  z Amszterdamu. Początek o go­
dzinie 7mej w ieczornej. Bliższe szczegóły 
zawierają afisze.

basz  na starym rynku w  dom u Jm ci  P ana  
Douchy znajdu/ący się

H A N D E L  W I N A
polecamy wysokiem u stanow i rycerskiemu 
i szanow nej publiczności na czas świętojań­
skich transakcyi i na przyszłość jak najuniże­
niej i  przyrzekamy skore i rzetelne usłużenie 
jako i umiarkowańsze ceny.

Zarazem nadmieniamy, że nasz sklep ko­
rzenny dotąd z handlem w ina  połączony, 
w  celu powiększenia zakupów  w in a  od S w . 
Michała zupełnie zniesiemy, i dla tego od 
chwili tej wszystkie korzenne to w a ry  z w o l ­
nej ręki sprzedać postano-wiliśmy. Mający 
chęć kupna mogą w  każdym czasie bliżej się 
w  interessie tym  w  handlu naszym zaw iado­
mić. Handel

J. S m a k o w s k i  e g o  i współk!.

Znaczny do w y b o ru  zapas flint HiyŚll-
wskich, pistoletów i krucic poleca­
ją po nader um iarkow anych cenach.

Alexander i Swarzenski
W  rynku. ...
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Znany od wielu lat najzasz.czytriiej
magazyn fortepianów 
jD.Jalma w Poznaniu

w  r y n k u  N r. 52. 
jest cięgle zaopatrzony dostatecznie 
instrumentami najnowszej budowy, 
wszelkie inne pięknością i pełnościę 
tonu, ściśle obrachowaną klawiaturą 
i trwałością o wiele przewyższającemi, 
z należytą znajomością rzeczy podług 
własnego przekonania dobranemi tak 
ze gnanych najchlubnićj i >t tutej- 
SJKCnt mieście, najlepszych rą- 
kodztelni fortepianów w  W rocławiu, 
jako też ze swojej własnej fabryki, 
i udziela, jak wiadomo, wszelką ile 
można gwararicyą, równie jak łatwość 
w  wypłacie kupującym też instru; 
merita.

«  |iii
essD D  a E E E E ssa

m m m m m
Nowy magazyn forte­

pianów
z n a n y  c h  n a  j z a s  z c z,y Łni e j j . a g r  a 

n i c z n y p h ,  f ą b r y  k a n t ó w ,  u
[Ludwika Falka w Poznaniu, 

w fynku Nr. 89.
w  d o m u  R e i s s i g e r ó w .

Mój, obecnie bardzo znacznemi ga­
tunkami dobrany s k ł a d  k o m  m i s s  o- 
w y  szczególniej d o b r y c h  i p i ę ­
k n y c h  fortepianów skrzy­
dłowych I stołowy cli, rozma­
itej w  i e 1 koś  c i i f o r m y ,  rekommen- 
duję na teraźniejszy jarmark święto­
jański Prześwietnej Publiczności do 
łaskawego wyboru, stanowię n a j r z e ­
t e l n i e j s z e  c e n y  i daję potrzebną 
r ę k o j m i ą -

Dobra moje f / a b  is zy n ek ' i P i o t r o w o  
W całości lub pojedynczo, pod Gnieznem 
położone, mam zamiar w  kilkuletnią w y p u ­
ścić dzierżawę pod łagodnemi warunkami, 
ó których się w  stancyi mojej na Chwalisze- 
,yie- v ’ oberży pod Łłuiyui lw em  m .  zo. do­
wiedzieć można.

Poznań, dnia 28. Czerwca 1838.
G o ś l i n o w s k i ,

TTE E K ME N l) E ii,
w  r y n k u  p o d  Nr. 88. 

poleca Szanownej Publiczności znaczny za­
pas galanteryi, biżuteryi, parfum ów, naczyń 
szklannych, porcelanow ych, cacek, brązów 
» -wyrobów z żelaza lanego z któremi w  naj­
nowszym  guście z jarmarku lipskiego skład 
jego pomnożonym został, przyrzekając z ry­
chłą usługą i akuratne ceny.

I .W  niedzielę dnia 1. Lipca 1838 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 22. aż do 
28 , Czerwca 1838.

I Nazwy kościołów.
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci 
' mesk.

płci
żeiisk.

wzięło
par.

j W  kościele katedralnym 
W  kościele famyrn S. Ma- 

I ry i Magdaleny . . .
I S.  W ojciecha . . . .
[ Bernardynów . . . .
I (Parafia Sgo Marcina.)

X. Mans, Zejlandt
- Mans. Koitusch
- Prób. Kamieński
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Franciszkanów . . . .  
(Parafia Sgo Rocha.)

— X. Mans. Grandke — — — — —

Dominikanów . . . .  
W  klaszt. siostrmiłosierdtia 
W  ewangelickim S Krz\ża 
W  ewangelickim S. Piotra 
\  Y kościele garnizonowym

- Przeor Scholz
- Pr Oyniewicz 

So i erinl. Fischer 
Rad Konj. Diitschke 
Past. d , w. Ahner

Pastor Friedrich 2
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